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Pany, chłopy — chłopy, pany...
Sztukmistrze konserwatywni. — „Czas" umizga się — — do Stapińskiego. — Bij, zabij demokratów! 
Co jest „potwornością" w oczach „Czasu*. — Stapiński idzie na lep. — Nie będzie z tej mąki kon­

serwatywnego chleba. — Kastowość a prawdziwa demokracya.
Co to szkoła może! co to dobra szkoła Żeby Czytelnicy nie posądzili nas o przesadę 

może! knplecPi z tym refrenem śpiewa stary lo- przytoczymy dosłownie odnośny ustęp „Czasa„:
kaj w „Opowieściach Hofmana®. Nasi konserwa­
tywni politycy, próbując ratować swą zagrożoną 
egzystencyę polityczną, okazują się prawdziwemi 
sztukmistrzami. Ich walka przeciw demokra­
tom, którzy ośmielają się być w większości, świad­
czy o doskonałej, o wprost niezrównanej szkole; 
takich macchiawelków intryganck.ej kampanii, ta­
kich prestidigitatorów pojęciami politycznymi, ta­
kich majstrów w obalamucauin opinii, takich chy­
trych łapaczy dudków na lep politycznych obie­
tnic — nie znajdziesz w żaduem innem stronni­
ctwie. Nasi krakowscy konserwatyści pod tymi 
względami dzierżą prym w kraju, talentom ich 
przewodnich mężów nie sprostać zwyczajnemu śmier­
telnikowi, nie pomazanemu oliwą konserwatywnej 
mądrości i wolnemu od ich Loteryjnej bezwzglę­
dnej zachłanności 1 egoistycznej żądzy panowania.

Kampanię swoją przeciw stronnictwom demo­
kratycznym ukoronował „Czas* nowym przedzi­
wnie chytrym zwrotem: oświadczynami miłości 
pod adresem ludowców. Tych samych ludowców, 
Których stronnictwo konserw atywno - szlacheckie 
zwalczało dotychczas najusilniej, których konser­
watywni biskupi 1 księża najostrzej potępiali, o 
których przywódcy StapińsKlm „Czas* pisał z naj- 
tjadliwszą ironią, traktując go jako ograniczonego 
demagoga!.... A teraz nagle ten sam „Czas* ko­
kietuje ludowców, umizga się do nich i pod­
nosi okrzyk: „Rolnicy wszystkich partyj łączcie 
się — przeciw demokracyi I®

Przeciw demokracyi — a w celu utrzymania 
przewagi szlachecko konserwatywnej w kraju. 
Z chytrością i przewrotnością starego demagoga 
„Czas* pod hasłem kastowo agrarnem próbuje sku­
pić dokoła swego sztandaru wszystkie, dotychczas 
przezeń pogardzane żywioły wiejskie, pragnie je 
odciągnąć od ich naturalnych sojuszników, od pa­
trystycznego mieszczaństwa, 1 poprowadzić je do 
walki z demokracyą. Jeden tylko, jeden cud, 
z polską szlachtą polski lud — przeciw demokra- 
tum. Chłopy, kto w Boga wierzy bijcie demokra­
tów — a potem już my „wasi starsi bracia" da­
my sobie z wami radę!

Taki mądry plan wykombinował sobie „Czas*. 
Teraz już widzimy jasno, jaki sens ma ów dziwny 
stwór, zwany „prawicą narodową*, jaki cel ma 
„związek rolników* i „bezpartyjna* „Rola*, fa­
brykowana w redakcyi „Czasn*. Dążenie większo­
ści demokratycznej w Kole polskiem do uzyska­
nia należnego sobie stanowiska, nazywa „Czas* 

potwornością!

„Dr Głąbiński i towarzysze nie są tak nai­
wni, żeby nie wiedzieli, jaką potwornością jest 
w kraju o tej co Galicya sttukturze społeeznej, 
imperyalistyezue zagarnięcie władzy przez zuni­
fikowaną reprezentacyę najmniej licznąj klasy 
społecznej: mieszczaństwa. Jako rzecz najprost­
szą i najnaturalniejszą w świecie przedstawiają 
fakt, że w kraju o ludności w trzech czwartych 
rolniczej, miejscy demokraci- są uprawnionymi 
przedstawicielami większości i władzy. Marna 
sztuczka w krąju, który nie może być dalszym 
resonansem dla demokratycznej blagi. Gdyby 
bowiem nawet narodowi demokraci byli rzeczy­
wiście reprezentacyą polskiego mieszczaństwa, 
jeszcze każda próba narzucenia agrarnemu 
przeważnie społeczeństwu naszemu ich przodo­
wnictwa musiałaby wywołać gwałtowną reakcyę. 
Musiałaby nie tylko wszystkie iywioły rolnicze 
zbliżyć do siebie dla odparcia tej dziwnej pre­
tensyi, ale w łonie samej frakcyi narodowe-de- 
mokratycznej sprowadzić przesilenie*.

• **
Chłop polski ma niby idrowy rozum. Ale w o- 

bec takiej chytrej demagogii zdrowy chłopski ro­
zum jakoś nie wytrzymał próby. Przynajmniej 
zdrowy rozum „Przyjaciela Ludu*, (rozumu, zda­
niem „Czasu* trudno było tam znaleźć). Na lep 
poszedł p. Stapiński 1 na chytre umizgi „Czasu* 
odpowiedział w „Przyjacielu Ludu* w ten sposób: 

„Dla nas, ludowców, taka zmiana rządów, 
jaką chcieli przeprowadzić Wszechpolacy, byłaby 
bodajże gorszą od dotychczasowych rządów. Źle 
dla nas, gdy rządzą obszarnicy, ale byłoby je­
szcze gorzej, gdyby rządzili urzędnicy, a stron­
nictwo wszechpolskie składa się prawie z sa­
mych urzędników; trzech chłopów (Fidler, Ma­
ślanka, Wiącek) nie może tam mieć żadnego 
wpływu.

„Z tej walki między obszarnikami, a urzę­
dnikami (!) — być może — wyniknie jakaś ko­
rzyść dla ludu. Może nareszcie obszarnicy przyj­
dą do rozumu i przekonają się, że bez ludu 
mała ich siła, i musieliby przegrać wojnę z 
urzędnikami, których jest znacznie więcej. Może 
tedy obszarnicy wyciągną z tych doświadczeń 
naukę na przyszłość, że trzeba się podzielić wła­
dzą z Indem.

„Są pewne oznaki, że to się stanie. Oczywi­
sta rzecz, że może się to stać tylko pod tym 
warunkiem, że ci, którzy chcą porozumienia z 
Indem, nznają sprawiedliwe żądania ludn.

„A pierwszem żądaniem ludu jest, będzie i 
być mul: że wszystko powinno się dziać 
podług woli i potrzeby chłopów, jako najli­
czniejszej 1 najsilniejszej pod każdym względem 
warstwy'w narodzie*.

Cudownie. Więc „pierwszem żądaniem ludn*, 
zdaniem pana Stapińskiego, jest, że „wszystko 
dziać się powinno według woli i potrzeby chło­
pów*. Niech nam będzie wolno zapytać się pana 
Stapińskiego, jakie jest np. drugie żądanie 
ludu ?

„Nowa Reforma*, która d-ukując w swej dru­
karni „Przyjaciela Ludn*, jnż wczoraj miała w 
ręku enuneyacyę sławetnego przywódcy ludow­
ców, nazwała pna Stapińskiego „otwartym*. — 
Przymiotnik to nie zupełnie trafny. Mybyśmy 
pna Stapińskiego nazwali raczej... naiwnym, 
bardzo a bardzo naiwnym. Podobnie naiwnego 
wyrazu ducha kastowości, podobnie jaskrawego 
dowodu krótkowidztwa i ciasnoty poglądów par- 
tyjno-chłopskich dawno już nie widzieliśmy. Do­

równuje w tem Staplńskiemu tylko —J„Czas“, 
który z równą kastowością domaga się uznania 
wszechwładzy konserwatywno-szlacheckiej koteryi 
i żąda, aby kraj cały szedł nadal na pasku kuryi 
wielkiej posiadłości, liczącej coś a 000 ezłonków. 
Jak dla Stapińskiego „pierwszem żądaniem 
ludu jest, że wszystko powinno się dziać podług 
woli chłopa*, tak dla krakowskich stańczy­
ków „pierwszem żądaniem jest, aby wszystko dzia­
ło się na rozkaz wielkich agraryuszy*. Pan 
wyciągnął do chłopa dwa palce, a chłop chwycił 
je — i stanął sojusz agrarny na pohybel demo­
kracyi. Tylko że chłop nie widzi, że pan używa 
go jeno za narzędzie swoich egoistycznych pla­
nów.

Ale i pan zawiedzie się na chłopie. Trybun Sta­
piński "jest takim chłopskim fanatykiem, że sojusz 
z nim stanie się rychło „prawicy narodowej* bar­
dzo niewygodnym... Stapiński będzie szczerze bro­
nił interesów chłopa — więc obecna większość 
sejmowa nieeh się nie łudzi, aby między chłopską

• Mowy
Zyi wieczny tułacz
867 według Eugeniusza Sue

opracował Walery Tomicki.

Ciąg dalszy.
Po przeczytaniu mego testamentu, osoba, w któ­

rej ręku znajdować się będzie nagromadzony ka­
pitał, zawiadomi o jego wielkości i wartości, aby, 
gdy wybije dwunasta, kapitał ten był wydany 
i podzielony między spadkobierców, którzy się 
wtedy znajdą.

Wtedy pokoje domu zostaną im otwarte. Zo­
baczą oni tam rzeczy, zająć ieh mogące, rzeczy 

i, godne ich politowania, ich szacunku... wszystko to 
w żałobnej sali.

Życzeniem mojem jest, aby dom ten nie był 
sprzedany, żeby umeblowanie jego pozostało bez 
zmiany i żehy służył za miejsce zbierania się mych 
potomków, jeżeli, jak się spodziewam, usłuchają 
mej ostatniej prośby.

Jeżeli, przeciwnie, rozdzielą się, jeżeli zamiast 
połączyć się i przyczynić wspólnie do najszlache­
tniejszego przedsięwzięcia, jakiem kiedykolwiek 
wiek jaki mógłby się odznaczyć, pójdą za samo- 
lnbueml namiętnościami; jeżeli bezowocną indywi­
dualność przekładać będą nad płodne zjednoczenie; 
jeżeli w tym ogromnym majątku upatrywać będą 
tylko możność płochego marnotrawstwa lub bru­
dnego sknerstwa; przeklęci niech będą przez tych 
wszystkich, którzyby mogli ich koehać i szanować 
za ieh dobrodziejstwo... niech wtedy dom ten bę­
dzie zburzony, rozrzucony, nieeh wszystkie papiery, 
których wykaz zostawi Izaak Samnel, równie jak 
dwa portrety, znajdujące się w czerwonej sali, bę­
dą spalone przez stróża mego domu.

Skończyłem...
Mojego obowiązku jnż dopełniłem.
W tem wszystkiem poszedłem za radą czło­

wieka, którego poważam głęboko.
Wiemy przyjaciel, który ml oddał sto pięć­

dziesiąt tysięcy franków, resztę mego majątku, on 
jeden tylko wie, jak ja użyć tego kapitału zamie­
rzam... nie mogłem mu odmówić tego dowodu zau­
fania; ale i przed nim zamilczeć musiałem nazwi­
sko Samuela... inaczej bowiem wystawiłbym albo 

Izaaka, albo jego następców na największe niebez­
pieczeństwo.

Wkrótce ten przyjaciel, który nic nie wie 
o mym niezmiennym zamiarze zakończenia życia, 
przyjdzie tu z mym notaryuszem; w ich ręce, po 
dopełnieniu prawnych formalności, złożę niniejszy 
testament zapieczętowany.

Taka jest moja ostatnia wola.
Działo się dnia 13 lutego 1682 roku, o pierw­

szej godzinie po południu.
Marjusz de Rennepont.

W miarę jak notaryusz czytał testament, Ga­
bryel różnych naprzemian doznawał wrażeń.

Jego miłosierna, wzniosła dusza, łatwo pojąw- 
szy, jak rozległą, jak szczęśliwą mogła być myśl 
wspaniałego jednoczenia się rodzinnego, tak usil­
nie zalecanego przez Marjnsza de Rennćponta... 
uczuła głęboki żal, gdy sobie wystawiła, że wsku­
tek dobrowolnego zrzeczenia się, i ponieważ ża­
den innj nie stawił się spadkobierca, myśli tej 
nie można było dopełnić, i że majątek olbrzymi, 
daleko większy nad najśmielsze przypuszczenia, 
miał wpaść w ręce grona ludzi, które używać go 
może jako straszne narzędzie złości.

Myśli te bezustannie umysł jego zajmowały. 

Widok portretu kobiety tąjemnlezej; nieszczęsne, 
smutne wiadomości, o których dowiedział się z te­
stamentu ; wzniosłość widoków szlachetnych i słu­
sznych w testamencie pana de Rennepont: tyle 
nadzwyczajnych zdarzeń — wprawiły Gabryela 
z zadziwienia w niejakie osłupienie, w którem 

i był jeszcze pogrążony, kiedy Samnel, oddając no- 
; tary u azowi klucz od teczki, zawierającej r ąjestr, 
I rzekł:

— W tym rejestrze znajdziesz pan rzeczywi­
sty stan sum, będących w moim depozycie, a to 
wskutek kapitalizaeyi na procent złożonych 150 
tysięcy franków, powierzonych memu dziadowi 
przez pana Maryusza de Rennepont.

— I jak też wielkie są te sumy? — zapytał 
Rodin z miną napozór najobojętniejszą.

j — Takie, jak je tu znajdzie pan notaryusz 
w tym wykazie — odpowiedział Samuel z naj­
większą prostotą i jakby oprócz pierwotnego wkła­
du 150.000 franków było małoco więcej. — 
W kasie mam w papierach, kurs w kraju mają­
cych, sumę dwieście dwanaście miljonów... sto 
siedmdziesiąt...

(Dalszy ciąg nastąpi).

Magazyn mebli
SZCZEPANA ŁOJKA
Kraków, ul. Szpitalna 1.34, naprzeciw teatru. Nr.tel. 738.

poleca w wielkim wyborze kompletne urządzenia pokoi 
sypialnych, jadalnych, salonów i t. p.

Suly wszelkiego rodzaju, materace, poduszki, kołdry, dy­
wany, chodniki, portyery, firanki, kapy na łóżka, serwety 

na stoły i t. p, ,M



chatą a pałacami stercaącymi dumnie, zgoda długo 
panowała. „Nowa Reforma* stanowczo się 
myli, gdy pisze: „Stajemy tedy wobec bardzo 
doniosłego pociągnięcia na szachownicy konjunktur 
naszych stronnictw krajowych. Ludowcy zwracają 
się, w imię wyłączności interesów agrarnych, ku 
tym „obszarnikom-konserwatystom* — z którymi 
lat tyle prowadzili zażartą, nieprzejednaną walkę*.

Ta walka nie rychło się skończy, bo po stro­
nie konserwatystów nie znać bynajmniej chęci do 
abdykowania z władzy na rzecz chłopa.

♦ *
W gruncie rzeczy te osobliwe umizgi „Czasu* 

do ludowców nie ziębią ani nie grzeją „Unii de­
mokratycznej". Ludowców w Kole nie ma — i 
dla samych pięknych oczu eksc. Abrahamowicza 
p. Stapiński ze swymi chłopami nie wstąpi do Ko­
ła. On będzie żądał realnych korzyści, realnej 
zmiany frontu p. t. konserwatystów — a na to 
poczeka trochę.

Demokracya nic a nic nie ucierpiała skutkiem 
macchlawelskich machlnacyj konserwatystów. De­
mokracya, która żąda równych praw dla wszyst­
kich, która na swoim sztandarze wypisała hasło 
sprawiedliwoici społecznej: ta demokracya, ludo­
wa 1 narodowa bynajmniej skutkiem tych wszy­
stkich intryg nie doznała szwanku, przeciwnie 
coraz widoczniej toruje sobie drogę do zwy­
cięstwa.

Rflionstmhya gaMnotu ta. Becka.
Rekonstrukcya gabinetu napotkała na nowe 

trudności, ale zostały już prawie usunięte — i no- 
minacya nowych członków ministeryum nastąpi 
najpóźniej we wtorek. Niemieckie stronnictwa 
(z wyjątkiem niem. radykałów) oświadczyły się o- 
statecznie za ugodą. Donoszą z Wiednia:

Wreszcie późnym wieczorem przyszło do zgody. 
Zgoda pelega na następujących zmianach osobistych: 
Praszek zostąje ministrem bez teki; ministerstwo han­
dlu przyznano Młodoczechom, ale nie ustalono jeszcze 
kandydata. W rachubę wchodzą trzej posłowie: He­
rold, Żaczek 1 Fiedler, bo jak mówią, Młodoezesi pa­
na Vohanki nie chcą. Z trzech wspomnianych wymie­
niają pos. Herolda jako tego, który ma największe 
szanse. Dr Ebenhoch obejmuje "rolnictwo, dr Gessman 
mianowany zostanie ministrem bez teki, z zastrzeże­
niem, że w kilku tygodniach przeprowadzona będzie 
organizacya ministerstwa robót publicznych, które on 
obejmie. Niemieckim ministrem bez teki zostanie Pe­
schka. Listę tę przedłoży prezydent gabinetu bar. Beck 
sesarzowi w niedzielę. Przypuszczają, że nominacye po­
jawią się we „Wiener Ztg* we wtorek lub we środę.

Ogródki robotników.
Królestwo Polskie bardzo mało robi (bo co 

prawda nie może robić) na polu społecznem, 
mało opiekuje się dobrem klas pracujących, ale 
jest przecie sprawa, którą Warszawa zaćmiła 
nas: Oto w Warszawie powstały ogródki ro­
botnicze.

Wiadomo, czem są w wielu miastach zagrani­
cznych „Gartenlauben*, „Aslles d’ouvriers“, pole­
gające na wydzierżawianiu robotnikom i wyrobni­
kom małych kawałków placów podmiejskich pod 
uprawę warzyw i kwiatów oraz pod budowę sza­
łasów, altan i t. p., w których rodzina robotnicza 
przepędza czas wolny, a głównie niedziele. W wie­
lu miejscach, jak w Berlinie, bogate miasto, wła 
sne swe liczne place na ten cel oddaje za małą 
opłatą.

W Warszawie chciano to również wprowadzić, 
ale miasto placów prawie że niema, a inicyatorzy 
odkładali tę robotę na później.

Tymczasem wzięły się do niej zacne kobiety, 
a na ich czele p. K. Proczkówna 1 ponieważ, „cze­
go chce kobieta — tego chce Bóg*, robota poszła 
a miejsca, z doskonałym wynikiem. W „Kuryerze 
Waru.* pisze p. Jankowski:

„Wynik ten oglądałem wczoraj z podziwem. 
Na stole w jednym z lokalów rozłożono śliczne 
okazy warzyw, pomiędzy niemi dziwnej wielkości 
ezerwoną kapustę, duże kalafiory, obok wspania­
łych ziemniaków. Nie brak też i innych wa­
rzyw.

Wyhodowały je ręce, przedtem uprawą wa­
rzyw nigdy nie zajęte, ludzie o tej hodowli tak 
dalece nie mający pojęcia, że przed siewem wypy­
tywali, czy z jednego ziarnka tylko jeden ogórek 
wyrośnie.

Nie chcę zapożyczać liczb ze sprawozdania 
p. Proczkówny, ale to powiedzieć muszę, że te 
zuchelki ziemi, po 500 łokci kwadr, mąjące, do­
konały przewrotu w rodzinach, zajętych ich upra­
wianiem.

Zamiast Chleba z wodą — na ich stołach zna­
lazła się teraz smaczna rzodkiewka i sałata; było 
z czego zrobić zupę, a z okrasą także i smaczną 
jarzynę. Jedni korzystali z tych darów Bożych 

przez całe lato, umiejętniejsi uzbierali nawet po 
kilka korcy na zimę.

Ale ta strona przedmiotu materyalna, lubo także 
ważna, schodzi na drugi plan wobec oddziaływania 
tych urządzeń na moralność. Rodzina robotnicza, 
pociągana tem czarownem posiadaniem ziemi, szła 
ją obrabiać wczesnym rankiem i po robocie dzien­
nej, która się kończy teraz o 6-tej wiecz. Człon­
kowie rodziny tej, nie zajęci pracą zarobkową, a 
głównie dzieci i starcy, przepędzali tam dużą część 
dnia, siejąc, podlewając, pieląc, lub wreszcie prze­
siadując w ławkach i w skromnych altankach, na 
świeżem powietrzu. A w niedzielę zamiast iść do 
„restauracyi* i przepić zarobek, rodzina szłA do 
swego ogródka i tam oddychała powietrzem, w ka­
żdym razie lepszem, niż w ubogiem, ciasnem mie­
szkaniu, cieszyła się przestrzenią, ozłoconą słońcem, 
brała w siebie dobroczynne wpływy przestawania 
z przyrodą.

Objawiło się ono przedewszystkiem w poszano­
waniu cudzej własności. Nietylko jedni drugim są- 
siedzi z tych działek nie zabierali nic, ale pomimo 
nieogrodzenia większej części tych ogrodów ludność 
okoliczna szkód na nich nie wyrządzała, wiedząc, 
że to jest własność najuboższych. To jest dopiero 
naprawdę wpajanie uczuć szlachetnych i demokra­
tyzowanie społeczeństwa, nie frazesem, lecz czy­
nem I

Czy mam jeszcze dodawać, że robota w ogród­
kach zachęca całą rodzinę do posiadania ziemi, a 
więc do możliwej oszczędności? Ze dzieci, zbliżo­
ne z roślinami, muszą zacząć myśleć o tej wspa­
niałej przyrodzie, która je otacza i swym ogromem 
obejmie, że zamiast złych nałogów i Instynktów, 
nabywają zamiłowania do pracy, a przez oszczę­
dzanie roślin własnych poszanowania cudzego mie­
nia i roślin wogólności, a nakoniec dochodzą do 
uwielbienia dla Stwórcy?

W r. 1907 korzystało z ogrodów rodzin 40-ci 
tylko, w r. 1908 powinno ich być 400 co najmniej. 
Ogródki przedstawiały się na ogół wzorowo, dwa 
tylko, dla kontrastu niejako, były zaniedbane: je­
den znajdował się w ręku leniwców, drugi miała 
uboga wdowa, nie mogąca nic poradzić z powodu 
zajęcia się drobnemi dziećmi*.

Czyby o takich ogródkach nie należało pomy­
śleć i u nas w Krakowie?

Małżonkowie królowycli i zony właflców.
Dziwne bywają dzieje związków małżeńskich 

w rodach panujących. Królowa-dziewica poślubia 
małżonka; ten nie otrzymuje równocześnie prawa 
do korony; np. w Anglii. Aleksandra-Wiktorya 
przez lat przeszło 60 dzierżyła ster państwa, a jej 
małżonek, ks. Albrecht-August, musiał się zado- 
walniać skromnem mianem „prince-consort*. W ta­
kim samym stosunku pozostaje królowa holender­
ska do swego męża, Henryka ks. meklemburskiego. 
Coś podobnego jest i w Austryi. Gdy po najdłuż- 
szem życiu Franciszka Józefa wstąpi na tron arcy­
książę Franciszek-Ferdynand d’Este, żona jego o- 
trzyma tytuł „małżonki cesarza* i będzie pozba­
wioną wszystkich tych praw zasadniczych, jakie 
przysługują połowicom monarszym, wywodzącym 
się z rodów panujących.

Gdy była mowa o związku małżeńskim bra­
tanka cesarskiego (w r. 1890), monarcha wyraził 
życzenie, by arcyksiążę poślubił wdowę po arcy- 
księciu Rudolfie. Franciszek-Ferdynand nie poszedł 
za radą stryja, lecz ożenił się z wybranką swego 
serca, Zofią hr. Chotekówną z Chotkowa i Wognina 
(ur. w r. 1868 w Stuttgardzle), a ten związek 
morganatyczny zamknął potomkom arcyksięcia pra­
wa do tronu.

Gdy dzisiejszy następca tronu habsburskiego 
powrócił był z długiej podróży zagranicznej, wów­
czas arcyks. Stefania Rudolfowa oddała swą rękę 
b. sekretarzowi ambasady, Elemerowi hr. Lonyay 
de Nagy Lonya e Vasaros-Nemethy. Być może, 
że ten związek morganatyczny dał podnietę cesa- 
rzewiczowi, aby poślubił piękną Czeszkę, wybran­
kę swego serca. Szlachetny monarcha i głowa do­
mu Habsburskiego zgodził się na nierówny związek 
małżeński swego następcy. Przecież cesarz już da­
wniej zezwolił na to, aby jego rodzona wnuczka 
Elżbieta (pierworodna córka arcyks. Glzeli) wy­
szła za skromnego porucznika ułanów, bar. See- 
frieda. Początkowo Franciszek Józef był stanow­
czo przeciwny związkowi następcy tronu z hr. Cho­
tekówną; gdy atoli przekonał się, że arcyksięcia 
łączy z hrabianką miłość gorąca, zezwolił na me- 
salians.

Zofia-Marya-Józefina-Albina z Choteków ks. Ho- 
henberska, dama Krzyża gwiaździstego i Krzyża 
orderu Maltańskiego, była przez jakiś csas damą 
dworu arcyks. Izabelli, pochodzi ze starożytnej 
szlachty czeskiej, obecnie w znacznej mierze zniem­
cz ałej. Jak wiadomo, cesarz nadał swej bratanicy 
1 jej potomkom w r. 1905 tytuł księżnej z przy­
domkiem „altesse serenlsslme*. Następnie ustano­
wił monarcha, że na wszystkich recepcyach, obia­
dach itd. księżna ma zajmywać miejsce tuż obok 
arcyksiężnych i arcyksiężniczek. Bądź co bądź za­

tem jest wielka różnica w stosunkach towarzy­
skich między damami z rodu Habsburgów, a mał­
żonką następcy tronu. Jeszcze bardziej uwydatnia 
się ta różnica w kalendarzu Gotajskim. Tam na­
zwisko księżnej figuruje aż w trzecim dziale ro­
dów książęcych. Dwór austryacki stosuje się ści­
śle do przepisów tradycyjnej etykiety. Jak wiado­
mo, dwór wydaje co roku dwa bale: bal dworski 
i bal u dworu. Ten drugi bal jest poniekąd fami­
lijnym, „intime* i małżonka cesarzewicza otrzy­
muje zaproszenia tylko na pierwszy.

Wspomnieliśmy o tem, że dwór wiedeński sto­
suje się ściśle do reguł etykiety. Oto przykład z 
czasów dawniejszych. W r. 1852 król pruski wy­
słał Ottona Bismarka do Wiednia w jakiejś dy­
skretnej misyi. Żelazny kanclerz był wówczas 
zwyczajnym szlachcicem z przydomkiem „Rltter 
von“. Król pruski wiedząc, że w Wiedniu prze­
strzegane są ściśle reguły dawnej etykiety, nad­
mienił w liście prywatnym do cesarza, że Otton 
Bismark pochodzi z jednego z najstarszych rodów 
pruskich. Cesarski marszałek dworu prosił, aby tę 
wiadomość opublikowano w gazetach w tym celu, 
aby arystokracya mogła traktować wysłannika 
królewskiego w sposób zgodny z jego pochodze­
niem. Tak się też i stało 1 Bismarka podejmowa­
no w Wiedniu z wielkimi honorami.

Jakaż będzie rola ks. Zofii, gdy jej małżo­
nek zasiądzie na tronie. Księżna nie będzie od­
bierała honorów wojskowych podczas wjazdu do 
burgu. Lecz zdaje się, że po wstąpieniu arcyks. 
Fr. Ferdynanda na tron, małżonka jego będzie 
mu towarzyszyła oficyalnie w podróżach zagrani­
cznych i podczas gościny obcych monarchów w 
Wiedniu będzie pełniła godności gospodyni domu. 
Nie ulega wątpliwości, że ks. Zofia będzie miała 
niemały wpływ 1 na poglądy polityczne przyszłe­
go cesarza Austryi.

Co słychać w mieście?
Kalendarzyk na niedzielę.

Teatr miejski: „Moralność pani Dulskiej* tragi­
farsa G. Zapolskiej (ceny zniżone do połowy) o godz.
3-ciej  po poł. i „Mściciel* dramat J. Germana o godz. 
7-mej wieczór (nowość).

W Resursie urzędniczej: Kiermasz na dochód 
opuszczonych dzieci Zakładu F. Żurowskiej o godzinie
3-ciej  po poł.

W Domu robotniczym: Przedstawienie amator­
skie wraz z zabawą taneczną urządza „Czeladź rze­
źnicza* o godz. 7-mej wieczór.

Cyrk Edison: Przedstawienie kinematograficzne 
o godz. 4-tej pop. i 8-mej wieczór.

Uniwersytet ludowy: „O powstaniu światła*, 1 
wykład p. dra W. Kuźniara, o godzinie 7-mej i pół 
wieczór.

Odczyty: W Eleuteryi p. J. Dobrowolskiego pt.: 
„Abstynencya wśród młodzieży finlandzkiej* o godzinie 
7-mej wieczór i w „Ethos* (Coli. novnm sala 39) p. 
J. Szymańskiego pt. „O lidze obycząjności społecznej 
i o działalności Stowarzyszeń etycznych* o godz. 3-ciąj 
po południu.

Kalendarzyk na poniedziałek.
Teatr miejski: „Rycerze północy* dramat H. Ib­

sena (popularne) o godz. 7-mej wieczór.
Uniwersytet ludowy: „Zasady chemii*, wykład 

dra W. Nowaka o godzinie 7-mej i pół wieczór.
Sala Starego Teatru: Koncert orkiestry symfo­

nicznej z Wiednia o godz. 7-mej i pół wieczór.
Cyrk Edison: Przedstawienie kinematograficzne 

o godz. 8-mej wieczór.
Towarzystwo muzyczne w Krakowie. W po­

niedziałek d. 11-go i we wtorek 12-go listopada 1907 
rokn odbędą się w sali starego teatru dwa koncerty 
orkiestry symfonicznej z Wiednia (Wiener Tonkiinstler 
Orchester-Verein) pod dyr. Oskara Nedbala.

Program poniedziałkowy wypełnią utwory: 1. Bee- 
thovena, VI. symfonia F-dur (pastoralna). 2. Leo 
Weinera, serenada. 3. Goldmarcka, sakuntala, uwer­
tura. 4. Oskara Nedbala, suita z baletu „Durny 
Janek*.

Program wtorkowy: 1. Liszta, Tasso, Lamento e 
Trionfo poemat symfoniczny. 2. Griega, suita liry­
czna op. 54. 3. Dvorzaka, nokturn, na orkiestrę smy­
czkową. 4. Berlioza, symfonia fantastyczna (epizod z 
życia artysty). Początek o godzinie pół do 8-mej wie­
czorem.

Kiermasz. W niedzielę po południu dnia 10-go 
bm. w sali Resursy urzędniczej w hotelu saskim, od­
będzie się wielki kiermasz na dochód „Towarzystwa 
opieki nad opuszczonemi dziećmi* (Zakładu F. Żu­
rowskiej). — Bogaty program, liczne niespodzianki, 
a przedewszystkiem wzniosły cel zachęci z pewnością 
wielu spragnionych popołudniowej rozrywki do wzięcia 
udziału w tej zabawie. Komitet urządzający zabawę 
składają następujące pp.: Stanisława Boczarowa, Wi- 
toldowa Chwalibogowska, Michalina Chylińska, Mieczy- 
sławowa Dembowska, Janowa Federowiczowa, Karolo- 
wa Górska, Józefowa Grodyńska, Władysławowa Gro- 
dyńska, Ferdynandowa Hoesiekowa, Maryanowa Hu- 
brichowa, Walerowa Jaworska, Franciszkowa Klarowa, 
Edmundowa Klemensiewiczowa, Karolowa Dnszkowa,

Franciszkowa Maryewska, Leonowa Mendelsburgowa, 
Marya Michalska, Józefowa Muczkowska, Zygmuntowa 
Paleczna, Wanda Pollerowa, Wincentowa Rauschero- 
wa, Aleksandrowa Ripperowa, Albina Salbówna, Lu- 
dwikowa Schneidrowa, Michałowa Śliwińska, Kazimie- 
rzowa Smolarska, Luise von Steinsberg, Władysławo­
wa Turska, Józefowa Wawreczkowa, Ludwika Wierz­
bicka, Leonowa Zieleniewska, Zygmuntowa Zielińska. 
Komitet dołożył wszelkich starań, aby doborem fan­
tów zadowolić publiczność w zupełności. (Między inne­
mi będzie na kiermaszu do wygrania złota bransoleta, 
wartości 160 koron). Wstęp na salę 40 halerzy, dla 
młodzieży szkolnej i dzieci 20 hal. Wstęp na galeryę 
20 hal. Garderoba 10 hal. Początek kiermaszu o go­
dzinie 3-ciej.

Koncert Heleny hr. Morsztynówny. Od lat kil­
ku, zajmuje się świat muzykalny bardzo żywo, talen­
tem bardzo młodocianym — ale świetnym i niezawo­
dnym. Panna Helena Morsztynówna, zaledwie siedmna- 
stoletnia, posiada dziś jnż wszystkie środki do wiel­
kiej gry — jest już artystką na wielką skalę. Wy­
posażona dziwnie składną, silną, wytrwałą, a przytem 
nadzwyczaj lekką ręką i pamięcią nadzwyczajną — 
ma tyle prawdziwego zapału, obok prostoty, że słu­
chacz słucha z zachwytem i ze zdumieniem. — Potę­
żny a ślicznie brzmiący ton — w olbrzymim koncer­
cie Bacha, jest pod tą ręką czemś zupełnie zwyczaj- 
nem. — W przeciwieństwie do sztucznej siły, na któ­
rą pozują szczególnie kobiety, ton młodej artystki ma 
potęgę, w której widać olbrzymi zapas sił, pozostający 
do końca koncertu w całej świeżości. Nagle w utwo­
rze pierwszym Sauera, lub w etiudzie Chopina, słu­
chacz ze zdziwieniem podziwia prześliczne pianissimo, 
nad wyraz powiewne pasażyki — lekkość i śpiewność. 
Takie piano może mieć tylko ręka silna. — Przycho­
dzi mimowoli wspomnienie wielkiej Menterowej, wspo­
mnienie tem żywsze — że tu i tam wspaniała techni­
ka i siła, nie stanowiła treści, a tylko środek do pra­
wdziwie artystycznych celów.

W pejęciu rozlicznych utworów o treści przewa­
żnie poważnej — młoda artystka dziś już stoi bardzo 
wysoko; — Wielką zaletą jest poczucie tempa, unika­
nie gonitwy lub rozwlekania — dalej, potoczystość 
obok nie tyle może uczucia głębokiego, jak wysoko 
rozwiniętego smaku — zapał — nie przechodzący ni­
gdy miary artystycznej — i co główne, a zadziwia­
jące, panowanie nad sobą.

Program koncertu, bardzo wybredny, obliczony był 
oczywiście, na wielki zasób sił — który też dopisał, 
z równą pewnością i czystością uderzenia, < d początku 
do końca. — Publiczność zdradzała wzrastające wprost 
zdumienie i zaehwyt — niektóre numera programu, 
jak np. etiudę Chopina, zmuszoną była artystka po­
wtórzyć, aż trzy razy. Poraj.

Wieczór listopadowy. Ruchliwe „Koło dramaty­
czne Związku akademickiego* urządza w niedzielę 17 
bm. w sali „Klubu pocztowego* „Wieczór listopado­
wy*. Program dramatyczno-wokalny poprzedzi słowo 
wstępne prof. Uniw. Jagiell. dra Kutrzeby. Następnie 
odegrane zostaną I i VI scena z dram. St. Wyspiań­
skiego „Noc listopadowa*. Atrakcyę programu stano­
wić będzie nader interesujący obraz sceniczny pióra 
akad. J. Rączkowskiego, osnuty na tle prześladowań 
Polaków w Poznańskiem przez rząd pruski. Tytuł in­
teresującego i nader aktualnego owego utworu brzmi: 
„Wóz Drzymały*. W końcu wypełnią wieczór produ­
keye solowego śpiewu i kwartet cytrowy pod kier. dyr. 
„Tow. Cytrzystów* p. Senowskiego. Początek o godz. 
7-ej wiecz. Bilety nabywać można wcześniej w lokalu 
Tow. „Związku akademickiego* przy ul. Sławkowskiej 
w godzinach od 6—8 wieczór.

W sprawie upadku z automobilu, który po­
ciągnął za sobą śmierć ślusarza miejskiego Jana Bu­
dy, prokuratorya państwa wdrożyła dochodzenia sądo­
we. W tym celu przesłuchiwano w sobotę w policyi 
uczestników jazdy automobilem krytycznej nocy. —• . 
Automobil był prywatną własnością p. Librowicza, któ­
rym odwoził swoich gości. Do szofera kierującego ma­
szyną śp. Buda przysiadł się niewołany, chcąc się za­
poznać ze sposobem kierowania, zwłaszcza, że sam 
praktykował na miejskiego szofera.

Włamanie. Nieznani sprawcy włamali się onegdaj 
do mieszkania knpea w Tarnopolu, Schmaryi Spiegel- 
glass, wybiwszy okno, skąd korzystając z nieo­
becności domowników, pokradli stołowe srebra i zna­
czną ilość złotej biżuteryi, łącznej wartości 2000 kor.

Awanturnik. Onegdaj przyszedł na tandetę na 
Kaźmierzu, pijany 25-letni kowal Józef Ściborowski 
w zamiarze zaopatrzenia się w zimowe buty. Kiedy 
u jednego z szewców począł je przymierzać, dla wy­
próbowania ich trwałości zgiąwszy podeszwy, złamał je 
i buty zniszczył. Poszkodowany wezwał interwencyi 
policyi, kowal nie dał się jednak wziąć i rzuciwszy 
się na polieyanta schwycił go pod gardło i począł du­
sić. Zagrożonemu przybyli jednak w pomoc przecho­
dnie, awanturnika obezwładniono i odstawiono do are­
sztów.

Nieszczęśliwemu wypadkowi uległ w piątek po­
południu 36-letni kierownik zakładu sadowniczego w 
Prądniku Czerwonym Karol Jakimowicz. Oto przy na­
bijaniu, wypaliła strzelba odtylcowa i raniąc boleśnie 
Jakimowicza w brzuch spowodowała rychłą śmierć. 
Zawezwane natychmiast pogotowie ratunkowe zastało 
już zimne zwłoki.

Hyena emigracyjna. W piątek popołudniu ajent

Fabryczny skład lalek i zabawek dla dzieci i
Filia Firmy JANECZEK & ZIENIBICKI Kraków, Plac Maryacki 2

(dawniej ajencya dzienników) 863

największy wybór lalek — zabawek dla dzieci, 
koni na biegunach — gier towarzyskich i t. p. 
Ceny konkurencyjne.
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poleca kompletne urządzania pokoi, oraz przyjmuje wszelkie roboty dekoracyjna i tapicerskio po cenach możliwie niskich.



ZMARNOWANY.
przez RUBYARDA KIPLINGA.

Niema gorszego wychowania dla chłopca, jak tak 
zwane domowe. Takie ochranianie go od wszelkich złych 
wpływów zwykle ten tylko rezultat miewa, że na ty­
siąc nieprzyjemności w dalszem życiu jest narażony, 
a często nawet smutno^ kończy i po prostu przez nie­
świadomość i nieumiejętność ocenienia rzeczy wedle wła­
ściwej ich miary.

Pozwól szczenięciu zjadać mydło z umywalni i żuć 
świeżo wyczyszczone buty, a wkrótce się przekonasz, że 
tak mydło jak i czernidło na zdrowie mu nie wycho­
dzą. Każdy zaś stary pies go nauczy, że gryzienie uszu 
wielkiego psa złe miewa skutki. Będąc młodym, notuje 
sobie i pamięta to wszystko i wchodzi w świat z pos­
kromionym apetytem i pięknemi [manierami. Gdyby mu 
zaś nie pozwolić na wszystkie te niewłaściwości mło­
dego wieku, spotkałby się z mydłem, butami i psiemi 
uszami wtedy dopiero, gdy mu już zęby urosną, a wów­
czas schorowałby się ciężko, a i cięgi by go nie minęły.

Był razu pewnego chłopak, wychowany według 
teoryi „domowej ochrony", Teorya ta go zabiła. Spędził 
w rodzinie całe swe życie, od chwili urodzenia, aż do 
wstąpienia do szkoły wojskowej w Sandhurst. Wyuczo­
ny był pięknie przez prywatnego profesora i pięknie 
też zdał egzamin wstępny. Co zaś w Sandhurst nau­
czył się oprócz przedmiotów programem objętych, to 
rzecz niewielkiej wagi. Rozglądnął się dokoła, znalazł 
mydło i czernidło, skosztował ich cokolwiek, zauważył, 
że dobre i — wyszedł z Sandhurst z trochę niższym 
stopniem, aniżeli wszedł. Wówczas nastąpiła wielka scena 
z rodziną, która tak wiele się po nim spodziewała i rok 
nieskazitelnej cnoty w trzeciorzędnym garnizonie, gdzie 
wszyscy młodsi byli dziećmi, a wszyscy starsi ^staremi 
babami. Nakoniec dostał się do ludyl i tam juz był zu­
pełnie pozbawiony podpory i opieki rodziny, a zdany 
całkowicie na samego siebie. Indye, to kraj, w którym 
przedewszystkiem nie należy brać rzeczy na seryo — 
chyba słońce południowe wyjąwszy. Za wiele pracy i za 
wiele energii zabija tam człowieka tak samo, jak u nas 
rozpusta i pijaństwo. Flirt jest nieszkodliwy, bo wszy­
scy są beustannie z miejsca na miejsce przenoszeni i albo 
on albo ona wyjeżdża bezpowrotnie, zanim rzecz zajdzie 
za daleko. Bobry rezultat pracy nic nie znaczy, bo za­
wsze znajdzie się ktoś, co go sobie przypisze z pomi­
nięciem pracownika, ale i zły nie zaszkodzi, bo są inni, 
którzy jeszcze gorsze błędy popełniają.

Zabawy nic nie znaczą, bo gdy się jedna skończy, 
zaczyna się druga, a polegają przeważnie na wygrywa­
niu od bliźnich pieniędzy. I choroby nic nie znaczą, bo 
gdy jeden umrze, zaraz znajdzie się drugi, który go za­
stąpi. Jedna rzecz, co coś warta, to urlop, i dochody 
z domu.

Otóż chłopak ten przyjechał do lndyi — historya 
to stara jak góry — i wszystko wziął na seryo. Był 
ładny i podobał się. Komplementy brał na seryo i mar­
twił się kobietami, które poneja nie były warte. Nowe 
to i swobodne życie w Indyach znajdował bardzo przy- 
jemnem i jest ono takiem z początku, zwłaszcza dla 
młokosa. Same tańce, flirty, spacery itd. Kosztował te­
go wszystkiego, tak jak szczenię kosztuje mydła, tylko 
że jeść zaczął rozwiniętymi, ostremi zębami.

Brakło mu równowagi — zupełnie tak jak szcze­
nięciu — i dziwił się, że nie znajdował tego uznania, 

który udziałem jego był w domu rodzicielskim. To mu 
było przykre.

Sprzeczał się z kolegami i pamiętał te sprzeczki, 
i podniecony się niemi czuł. Polubił whista i gymkhanę, 
ale polubił na seryo, tracił na nie pieniądze, bo były 
dla niego nowością.

Straty swe brał na seryo i mnóstwo energii mar­
nował na wyścigach poneyów tak; jakby .„to przynaj­
mniej o Derby chodziło. Część tego wszystkiego pocho­
dziła z niedoświadczenia — i szczenię często siły swe 
marnotrawi na rozszarpanie dywanu — a część z oszo­
łomienia wywołanego nagłem wyrwaniem z domowego 
zacisza i wpadnięciem w wir światowy. Nikt go przed 
mydłem i butami nie przestrzegł, bo każdy przeciętny 
człowiek sądzi, że przeciętny jego bliźni z takiemi rze­
czami już się znać musi. Ale żal było patrzeć, jak ten 
biedny chłopak szarpał się i szamotał wśród nowych dla 
siebie warunków życia.

Gonitwa ta bez cugli, trwała sześć miesięcy, przez 
cały chłodny sezon — i myśleliśmy, że upały, świado­
mość nadwerężonego zdrowia i okulałe wierzchowce, 
uspokoją chłopaka. Bywa tak w dziewiędziesięciu dzie­
więciu wypadkach na sto.

Tym razem jednak stało się inaczej. Chłopak był 
tkliwej natury i brał wszystko na seryo, jak już kilka­
krotnie poprzednio zauważyłem. Naturalnie, nie wiedzie­
liśmy, jas on się zapatruje na swoje własne czyny. Osta­
tecznie nie było nic w nich nadzwyczajnego, nic ponad 
zwykłe wybryki niedoświadczonego młokosa. Mógł zo­
stać finansowym kaleką, mógł potrzebować trochę ku­
racyi, ale nic więcej.

Jeden sezon upałów w popiół by obrócił wspom­
nienie głupstw przez niego popełnionych, a pierwszy 
lepszy bankier pomógłby mu znowu stanąć na nogi. On 
jednak widać inaczej się na tę kwestyę zapatrywał i u- 
ważał się za zgubionego beznadziejnie. Pułkownik po- 
więdział mu parę słów prawdy i to go jeszcze bardziej 
rozgoryczyło. A była to przecież najzwyklejsza pułko- 
wnikowska połajanka. Ostatnią zaś Kroplę dodała mu 
jedna z pań. Co mu powiedziała nie warto powtarzać, 
bo była to tylko jedna z tych złośliwych, okrutnych 
uwag, które Kobiety często robią, nie pomyślawszy nad 
ich znaczeniem. Przez trzy dni po tein ,nie pokazywał 
się nigdzie i poprosił o dwudniowy urlop, by udać się 
na_polowanie do inżynierskiego domu odpoczyuku, o trzy­
dzieści mil odległego. Urlop dostał i wieczoru tego jesz­
cze więcej, niż zwykle, dokazywał w klubie olicerskim. 
Mówił, że będzie strzelać grubego zwierza i o pół do 
jedenastej zawoławszy „ekkę". odjechał. Że zaś kuropa­
twy, jedyna zwierzyna, jaka się w tej okolicy znajduje, 
nie zalicza się do grubego zwierza, więc też wszyscy 
śmiali się z konceptu. Na drugi dzień jeden z majorów, 
który się chłopakiem interesował, wrócił z urlopu, a do­
wiedziawszy się, że protegowany jego wybrał się na 
„grubego zwierza", brwi zmarszczył i udał się do jego 
pokoju, gdzie dokładną zrobił rewizyę. Wróciwszy stam­
tąd, mnie tylko zastał w klubie.

Chłopak pojechał na polowanie z rewolwerami i teką 
do pisania — rzekł. — Jak pan sądzi, czy to są przed­
mioty potrzebne do takiej wyprawy ?

— Niewiedzieć co, majorze — odpowiedziałem, 
domyślając się, jakie powziął podejrzenie.

— Czy wiedzieć, czy nie wiedzieć co, a ja zaraz 
za nim jadę. Jestem niespokojny. — Umiesz pan kła­
mać? — dodał po chwili.

— Naturalnie. Wszak to do mego powołania należy.
W takim razie musisz pan ze mną jechać. Ubierz 

się pan w myśliwski strój, weź strzelbę i zaraz tu przy­
chodź. Pojedziemy ekką.

Major zwykle wiedział 'co robi i czułem,*; że nie 
wydaje rozkazów nadarmo. Posłuchałem go więc i w pół 
godziny potemjsiedzieliśmy już ze strzelbami i prowi- 
zyą na wózku. Major woźnicę odprawił i sam wziął cu­
gle. Z początku jechaliśmy wolno, ale zaledwie z miasta 
wyjechaliśmy, major poneja popędził galopem. W trzy 
godziny trzydzieści mil zrobiliśmy, ale biedne stworze­
nie ledwie żywe przyszło.

Spytałem go raz, na co taki pośpiech. Odparł spo­
kojnie :

— Chłopak już czternaście godzin sam jeden się 
tam znajduje. Mówię panu, że mię to dręczy.

Przyjechawszy do schroniska, zawołaliśmy służącego 
ale nie było odpowiedzi.

Wysiedliśmy więc i kierując się ku domowi, woła­
liśmy chłopaka po imieniu. Ale znów milczenie nam 
tylko odpowiedziało.

— Musiał wyjść na polowanie — zauważyłem.
Ale w tej chwili spostrzegłem przez okno płonącą 

lampę. A była czwarta po południu. Stanęliśmy na we­
randzie, wstrzymując oddech. Z pokoju słychać było 
tylko brzęczenie much. Major nic nie powiedział, [ale 
zdjął hełm i wszedł powoli na palcach.

Chłopak leżał na łóżku nieżywy Roztrzaskał sobie 
głowę rewolwerem prawie na kawałki. Strzelby jego 
i pościel leżały nierozpakowane, a na stole ujrzałem 
tekę z fotografiami.

— Biedny, biedny chłopak — mruknął major pa­
rę razy, poczem zwrócił się do mnie — musisz mi pan 
pomódz w tej sprawie.

Wiedząc, że chłopak samobójstwem skończył, do­
myśliłem się, jaka to ma być pomoc. Usiadłem więc 
przy stole, zapaliłem cygaro i zabrałem się do przeglą­
dania papierów. Major zaś patrzył mi przez ramię i po­
wtarzał :

— Zapóźno przybyliśmy — jak szczui w norzejzgi- 
nął — biedne, biedne chfopczysko.

Chłopak musiał całą noc spędzić na pisaniu listów 
do rodziców, do pułkownika i do jakiejś panienki w kraju 
i zastrzelił się zaraz po skończeniu koresj ondencyi, bo 
już długi czas nie żył, jak przyjechaliśmy.

Przeczytałem wszystko i w miarę jak arkusz koń­
czyłem, podawałem go majorowi.

Dopiero z listów tych wyrozumieliśmy, jak bardzo 
na seryo wszystko brał.

Pisał o „hańbie", której znieść nie może o „wsty­
dzie", o „występnej waryacyi", jaka go opanowała o 
„zmarnowanem życiu" itd. List zaś do panienki owej, 
tak był rozgrzewający, że czułem ściskanie w gardle, 
czytając go. Major zaś nawet nie próbował łez pow­
strzymać i szanuję go za to. Płakał, kiwając się w prawo 
i w lewo, i szlochał jak kobieta. O wszystkich głupstwach 
chłopaka zapomnieliśmy, a myśleliśmy tylko o biedac­
twie leżącem na łóżku i o tych nagryzmolonych arku­
szach. które trzymaliśmy w ręku. Niepodobna było wy­
słać tych listów do kraju. Złamałyby serce ojcu i za­
biłyby biedną matkę, która tak w syna swego wierzyła.

Nakoniec major otwarcie łzy otarł i rzekł:
— Piękna historya dla porządnej , angielskiej ro­

dziny. I co my tu zrobimy ?
Ja zaś świadomy celu, w jaki mnie tu przywiózł, 

odparłem :
Chłopak zmarł z cholery. Byliśmy przy nim przez 

cały czas choroby. Chodź pan, nie miejsce tu na pół­
środki. —

Zabraliśmy się teraz do ułożenia listu do rodziców 
chłopaka. Było gorąco i lampa źle się paliła, ale na­
reszcie udało mi się przy pomocy majora zfabrykować 
epistołę ku swemu zadowoleniu. Chłopak był wzorem 

I cnót wszelkich, ukochany przóz kolegów ifprzełożonych 
miał przed sobą świetną kaijerę. Pielęgnowaliśmy go 
jaknajlepiej w chorobie i zmarł lekko bez cierpień.

Dławiłem sięjwprost, wypisując to wszystko, ale 
i nie był to czas na małe kłamstwa. Skończywszy, roze- 
j śmiałem się spazmatycznie i major zauważył, że powin- 
i niśmy się czegoś'napić.

Nie żałowaliśmy też sobie wódki, nie czując by­
najmniej działania. Potem zapakowaliśmy zegarek chło­
paka, pierśoionki i medalion. „Trzeba dodać też pukiel 
włosów" — rzekł major. — „Kobiety to cenią". Były 
jednak dowody, dla których nie mogliśmy znaleźć ani 
jednego pukla stosownego na głowie chłopaka, że je­
dnak miał on czarne włosy, również jak major, więc 
odciąłem nożem loczek nad skronią tego ostatniego 
i włożyłem go do przygotowanej paczki Wszystko to 
zawiązaliśmy i zapieczętowaliśmy pieczęcią chłopaka 
i wyszliśmy na podwórze z uczuciem morderców po do­
konanej zbrodni. Odetchnąwszy i posiliwszy się, wróci­
liśmy do pokoju i rozpoczęliśmy drugą część naszego 
dzieła. Nie będę o tem pisać, zbyt było okropne. Spa. 
liliśmy łóżko, a popiół z niego wyrzuciliśmy do kanału.

To samo zrobiliśmy z matami, leżącemi Da podło­
dze, poczem przyniosłem z poblizkiej wioski dwie ło­
paty — nie chcieliśmy żaduej pomocy krajowców — 
i wykopaliśmy grób. Zabrało nam to cztery godziny 
ciężkiej pracy. Odmówiwszy n»d grobem „ojcze nasz" 
i zasypawszy go ziemią, powróciliśmy na werandę — 
nie do pokoju — i położyliśmy się spać. Byliśmy śmier­
telnie znużeni. Kiedyśmy się obudzili, major się odezwał:

— Nie możemy dziś wracać. Pamiętaj pan, chło­
pak dziś rano skonał. To będzie naturalniej wyglądać. 
Major musiał cały czas rozmyślać nad tem, zamiast spać.

— A dlaczegóż nie odwozimy go do pułku'? — 
spytałem. —

— Bo by wszyscy uciekli, słysząc o cholerze. — 
A nasza ekka znikła.

To było prawdą. Zapomnieliśmy o naszym koniku, 
i poszedł sobie do domu.

Przesiedzieliśmy więc tak cały dzień, zastanawia­
jąc się nad tem, czy bajka nasza dobrze ułożona i czy 
nie znajdzie w niej jakiej słabej strony.

Po południu pokazał się jakiś krajowiec, ale usły­
szawszy, że Sahib umarł tu na cholerę, uciekł co tchu. 
Gdy mrok zapadł, major zaczął opowiadać mi przeró­
żne straszne historye o^samobójstwach, aż mi włosy na 
głowie stawały.,Mówił*mi, że sam kiedyś za młodu 
był nad brzegiem przepaści, rozumie więc dobrze, co 
biedny chłopak przecierpieć musiał. Nakoniec księżyc 
zeszedł i ruszyliśmy z powrotem do garnizonu. Szliśmy 
fńechotą z osiem godzin, ale pomimo, że strasznie by- 
iśmy znużeni, nie napomnieliśmy zajść najpierw do 

mieszkania chłopaka i na miejsce położyć jego rewol­
wer wraz z należytą ilością naboi. Położyliśmy też jego 
tekę na stole. Potem udaliśmy się do pułkownika i zło­
żyliśmy mu raport.

Bajka nasza znalazła wiarę na przeciąg czasu w któ­
rym była potrzeDną. Bo do dwóch tygodni wszyscy za­
pomnieli już o chłopaku, chociaż pierwszych dni zna­
leźli się tacy, którzy zarzut pułkownikowi robili z tego 
iż ciała nie sprowadził i nie pochował z należyty­
mi wojskowymi honorami. Najsmutniejszym w tem wszy- 
stkiem był list od matki chłopaka do mnie, cały zala­
ny wodnistemi plamami, w którym mi dziękowała w ser­
decznych wyrazach za opiekę nad synem i zapewniała, 
że do. końca życia czuć się będzie moją dłużniczką.

Że mi,wiele zawdzięczała, to pewna tylko nie w 
tym sensie, jak myślała.

DROBNE OGŁOSZENIA 
po 4 halerzy od wyraża 

minimum 50 halerzy.

Posz ukiwane.

Do państwowego egzaminu) 
z rachunkowości i buchalteryi 

kupieckiej, 
przygotowuję i za skutek ręczę. 
Uczę również korespondencyi i bu- i 
chalteryi bankowej. — Zgłoszenia i

haftów „Hermina" 
f iflkUWMlO Karmelicka 15 Kra­
ków poszukuje panien uzdolnionych 
w hafcie. 1118

przyjmuję przy ul. Wolskiej 1. 881 
parter. Stanisław Burnatowicz, 
kw. c. k. urzędnik rachunkowy, lu-1 
strator Stów, zarób, i były dyrektor' 

Banku. 11421
I

otrzyma każdy DOBRY BUDZIK lub 
towar dowolnie sobie obrany w cenie 
4 Koron! przy zakupnie towarów lub 
nadesłaniu zamówienia powyżej Korou 
40.— do 1 grudnia b. r. w Głównym 
składzie zegarmistrz.-jubilerskim Emila 
GOLDWASSERA w Krakowie, Grodzka 
58. Bogato ilustrowane polskie cenniki 
zegarków, wyrobów złotych i srebrnych 

wysyła darmo. 1083

CONANA 
DOYLEA Ciekawe przygody detektywa 

geniusza Sherlocka Holmesa

Dfiłrrdha zaruz 2 czeladników 
j UH AlUCł ślusarskich i uczniów 
do praktyki, ul. Krowoderska 1. 50. 
w Krakowie. 1128 JAN ERKER
TMt*7óhtfV bezdzietnJ stróż do 

domu nowego. Wia­
domość: Kraków ul. Długa Nr. 39 
lub Nr. 61 I p. 1134

Oficyalista jrywaliiy 
z ładnem pismem 

władający językiem polskim 
i niemieckim

z bar. dobremi świadectwami 
kilkunastoletnią praktyką 

biurową

§

Kraków, ul. Szewska I. 3. 
Skład lamp I nafty niezapalnej, 
cesarskiej I salonowej 
Hrabiego Adama Skrzyńskiego 
1000 w L,bu8Z*'

ROZWOZ NAFTY
w każdej ilości, na bilety. — 

Cena według umowy.
Poleca knotki do oliwy, lampki 
Crzed obrazy, szozotki różne, 

wiece, wszelką galanteryę itp. 
Lampki stearynowe na dzień 
zaduszny własnego wyrobu.

Na prowineyę wysyła się 
odwrotną pooztą.

Em ziiim — taś [ratis.

MYDŁA

| poszukuje posady zazaz.

Łaskawe zgłoszenia pod 
„Praca" poste rest. Kraków, 
za okazaniem kwitu inserato- 
wego.

Do sprzedania.
Clflnn wiktualny zaraz do sprze- 

dania. Wiadomość: Kra­
ków, ul. Staszica Nr. 8. 1140

Winogrona stołowe
1008 i kuracyjne
najlepszej sorty, słodkie, codziennie 
świeżo zrywane, 5 kg. franco 1'75 
złr. WINO z r. 1904 naturalne białe 
albo czerwone 4‘/« Itr. franco 2 złr. 
L Altneu, Versecz 10 Węgry.

! i

toaletowe i perfumy 
w rozmaitych gatunkach 

poleca 
Teofil Bęta 

Kraków, ul. Długa I. 4. 
(naprzeciw Izby Handlowej). 

Il22a
as

KALOSZE

DALMIOS

wychodzą tomikami w 10-cio dniowych odstępach po 
40 h. Każdy tomik stanowi całość. Obecnie wyszły:

T. I. „Klub rudowłosych",
T. II. „Skandaliczny wypadek w Księstwie O..“. 

Prenumeratorzy z prowincyi, chcący nabywać 
„Slerlocka Holmesa" wprost od nas, zechcą przysłać 
przedpłatę na pierwsze 10 tomików z góry, która 

wraz z przesyłką wynosi 4 K. 60 h.
Adres wydawnictwa:

Księgarnia Maniszewskiego I Meinhardta 
Lwów, plac Halicki 3. 1121

Wałeczki elastyczne 
Kit i Gips 
do zaopatrywania dziur i okien 

od przeciągów i zimna.

1107 Największy wybór

LATAREK
stajennych i ręcznych, polecają

Reitn i

petersburgskie i amerykańskie.
Pantofelki domowe.

SMAROWIDŁO nieprzemakalne 
na obuwie.

Podkładki gumowe pod obcasy. 
Podeszwy wkładkowe do 
bucików filcowe, asbestowe, 

korkowe, słomkowe itd.
1103 polecają

Reim i SpółKa. Kraków.

z watą Salresol m
Tutki cygaretowe egipskie, ozdobne, dla wybrednych smakoszy. 
Palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie 
spalają się szybko, wskutek tego dym jest chłodny, co jest wielką 

zaletą tutek cygaretowycli.
Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, winien palić 
tylko w cygarniczkach szklanych z watą „Salvesol“; pochłania ona 

nikotynę a więc usuwa jej szkodliwe działanie.
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 do 400 

papierosów lub cygar.

10 cygarniczek szklanych 1 kor. 20 hal. 
Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal. 
1000 tutek cygaret. „Dalmios" kor. 3 20.

Wyroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„NORIS“

Mr. W. Bełdowski, Kraków

Kraków.

1003 5Kład nafty!
przy ul. Stolarskiej 1. 12, Kramy 
Dominikańskie, sprzedaje najle­

pszą naftę salonową
1 Litr 15 centów.

Firma

J. K. KURKIEWICZ 
Kraków, Grodzka 7. 

poszukuje do zawodu masarskiego
3 panien 1095 

sklepowych w tym fachu dobrze 
obznajomionych, — jak również 
3 chłopców do praktyki zaraz.

Rządowo 

sztajd 

pod firmą

84. B5EĄCA i CBZCRSKI
w Kraks wie przy ulicy iw. Bertrndy L. 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przemysł. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne sztuczce, odpowiadające składem chemiezuym 
wodom: Bilińskiej, Gieshttblerskiej, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, 
Hombug, Kissingen, tudiiet Specyalnie leozaloze, jak: Litową, Ru­
mową, Jodową, Żelazisią, Kwaśną, oraz Wady leczsioze. osreulss 

z prapisu prof. Jaworskiego. 642
Sprzedaż cząstkowa w apteka >h i drogueryach. Genniki na żądanie franco

Polski Cennik na rok 1907.
Z przeszło 3000 illustracyj wysyła na żądanie każdemu gratis I franko 

PIERWSZA FABRYKA ZEGARÓW
HANNS KONRAD ck. dostawca dworu w Briix (Czechy) Nr 635.

Zegarek niklowy remontoir K. 3 —. System Roskopf Patent 
K 4'—. Roskoif Patent K. 5 —. Zegar niklowy registro- 
w.iny „Adler Boskopf" anker remontoir K. 7-—. Pozła­
cany remontoir z werkiem „Luna" i podwójną kopertą 
K. 8-50 Srebrny remontoir, zaopatrzony pieczęcią c. k. 
urzędu probierczego K. 8'40, podwójnie kryty K. 12'50. 
Srebrny opancerzony ze sprężyną, 15 gr. ważący K. 2'80. 
Ri ski Tuła remont, z werkiem „Luna" K. 10'50. Zegarek 
z kukułką K. 8 50. Budzik K. 2 90, z cyferblatem świo- 
cą ym w nocy K. 3'30, kuchenny K. 3. — Do każdego 
zegarka 3-letnia gwarancya. Żadne ryzyko! Zamiana do­
zwolona albo pieniądze z powrotem. Proszę żądać polski 

cennik zegarków. 992

y zakopiańskie i tyrolskie
od deszczu 1 zwykłe

damskie i męskie po złr. 6'50 oraz na składzie po zniżonych cenach : 
Guńki zakopiańskie, damskie i dziecinne, 
Serdaczki, kożuszki damskie, męskie i dziecinne, 
Sabałówki, oryginalne zakopiańskie, 
Zuawki, Ułankl, Kryniczanki,
Węgierki, Sukmanki Kościuszkowskie,
Karazye, czapki i paski krakowskie, wszystko wyrobu w asnego 

poleca

W. SZNAJDROWICZ

667

w Krakowie, Rynek, Linia A-B 1. 45
nad apteką pod „Białym Orłem"

Medal srebrny na wystawie w Łańcucie w r. 1904. Medal srebrny na 
wystawie w Przemyślu w r. 1904. Medal bronzowy na wystawie w Deiu- 
biey w r. 1904. Medal srebrny na wystawie w Zakopanem w r. 1905. Me­
dal złoty i srebrny na wystawie w Tarnowie w r. 1905.

Filia w Krynicy pod „Białą Róity*.



polecają po cenach najtańszych REIM1 SPÓŁKA w Krakowie, Rynek L. 37, Linia A-B.

Założona w roku 1867

Fabryka wyrobów wełnianych w Kętach
FIRMY:

F. & E. Zajączek i Łankosz
POLECA

Sukna, Sieraczki, najmodniejsze Kamgarny i Korty
wyrobu własnego oraz oryginalne angielskie.

FM* 4 — A., w Krakowie, Rynek gł. 44, A-B. 
jMuUl we I"W°wie, u 1. Jagiellońska 3, 

sprzedaży burtownej T drobiazgowej.
Koce, Derki, Filce dywanowe, Flanele wstąpiono, Wełnę 

do watowania I wszelkie Podszewki.

^ZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZWZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZWZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZZWZZrZZZZZZAWZZZZI  

| WINCENTY SATALECKI 
Pierwszorzędna według najnowszych wymagań urządzona 

[Fabryka Parowa Wyrobów Masarskich 
w Krakowie, ul. Floryańaka L. 18, $bb 

wyrabia i poleca: Szynki pragskie i westfalskie, polędwice pieczone 
i łososiowe, sławne kiełbasy krakowskie: polędwicowe, krajane i siekane, 
kiszki pasztetowe, salcesony w rozmaitych gatunkach, paryską kieł­
basę, słoninę paprykowaną i wędzonkę z młodych prosiąt, rolady 
w rozmaitych gatunkach, słoninę polską białą i wędzoną, sadło słone, 
kiełbasy i sardelkl wiedeńskie, kiszki podgardlane w trzech gatunkach 
i wszyskie inne wyroby tu niewyszczególnione, a które wchodzą w za­
kres masarski. Dwa fazy dziennie świeży towar. Cenniki szczegółowe 
na żądanie. Przesyłki uskuteczni* się odwrotną pocztą za pobraniem.

WA JWIĘKSKT WYBcTkT
NA DRZEWKO!

Dekoracye kompletne do ubrania całego drzewka 
od 2 koron do 15 koron.

Dekoracye i ozdoby z „Lamety- (włos aniołów) 
szkła, papieru, waty i żelatyny.

Szklane perły, kule, trąbki, dzwonki i sople lodowe 
Girlandy złote, srebrne i kolorowe.
Aniołki i lampiony na drzewko. — Szopki. 

Stajenki.
Pozłótkę złotą i srebrną, dyamentynę i śnieg bły­

szczący. — Lichtarzyki ozdone i zwykłe.
Przyrządy do zaświecania i do gaszenia Świeczki 

woskowe i stearynowe, kolor., gładkie i karbowane.
Stoczki. — Nowość: Świeczki elektryczne.

BITŻO jfOWOSCH
JAKO PODAREK!

Mydła i perfumy w eleganckich kasetkach po 
rozmaitych cenach.

Perfumy, Wodę kolofiską, Pudry i Mydła fran­
cuskie, angielskie i krajowe. Wszelkie inne przy­
bory toaletowe Nowość: Mydła amerykańskie.

Aparaty i Preparaty do upiększenia twarzy 
i ■ ąk.

Szachy, Szachownice, Domina i różne gry 
towarzyskie.

Kompletne kasetki z przyborami do robót piłeczko- 
wych i snycerskich. 1108

Nowość! Cyrk Humpty Dumpty.

M GWIAZDKĘ!
Kotwiczne skrzynki budowlane i zabawki do 

ukł>ulmia (łam: ołówki) z fabryki F. A. P.ichtera i Sp.
Zabawki i Lalki gumowe dla dzieci.
Piłki gumowe salonowe. Przyrządy gimnastyczne 

pokojowe Tennisy pokojowe „Ping-Pong".
Siłomierze „The Whitely".
Aparaty „Ideał'1 Family Gynin sties (Sandow),
Farby artystyczne, przyrządy i kompletne Kasetki 

do malowania olejnego, akwarelą, na terakocie, 
drzewie i do napryskiwania.

Przedmioty z drzewa i terakoty do malowania.
Aparaty z igłą platynową do wypalania na drzewie 

i odnośne wzorki. Łyżwy śniegowe „Ski".

CENNIKI DARMO 1 OPŁATNIE.

Naśladownictwo 
wzbronione!

Alleinechf ar Balsam 
■as dis
A.Thlerry la Pregrada 

boUeMtsdi-SlMrtnm.

Prawdziwym jest tylko

Balsam Thderry’ego 
marką ochronną (Zakonnica) 12 małych flasze-Łez 

lub 6 dużych kosztuje kor. 5'—

Thierryeflo j»ia$e ceutlfoliowa
ua zastarzałe rany, zapalenia, poleca się jako jedyny 

środek i kosztują 2 słoiki kor. 3'60.
Te dwa środki domowe są najbardziej rospowsze 

ohnione i znane w świecie od dawna.
Zamówienia adresuje się: 

Aptekarz A. THIERRY, Pregrada 
Rdhitech-Sauerhrune.

sprzedał tasze we wszystkich aptekach. Egzemplarz z tysiącem podziękowań 
na żądanie darmo i opłatnie. 650

Szkodliwość nikotyny nanniętat
,„3ALVILSOL“

pochłania nikotynę, a właściwie naukowo wyrażając się, tworzy 
z3nikotyną związek chemiczny nierozpuszczalny w wilgoci i tej 
to właściwości zawdzięczać należy, że nikotyna nie dostaje się 

do ust, a tem samem usuwa się jej szkodliwe działanie.
O dobroci i doniosłem znaczeniu tego preparatu świadczą roz­
powszechnione tutki cygaretoweze „alvesolem“, ora z uznanie, 

jakiem raczył mnie zaszczycić WPan Prof. Dr. A. Mars: 
IFjP. Jfr. łF. Bełdowttki w Krakowie.

Z przyjemnością donoszę WPanu, że od czasu, jak używam Pańskiej 
waty „Swlłesol" w cygarniczkach szklanych, nie doznąję przykrych objawów 
które mi dokuczały skutkiem palenia tytoniu. Wobec tego upraszam o na­
desłanie mi za pobraniem pocztowem i t. d.

Lwów, 2. maja 1903. . Z Wysokiem poważaniem
Prof. I>r. Antoni Mars.

Oryginalny pakiecik Waty „Salve»łol“ wystarczy na 
200 do 400 papierosów lub cygar.

1.000 tutek ze „Salvesolem“ kor. 2'80. 
Pakiecik waty „Salvesol“ 30 lub 60 hal.
10 cygarniczek szalanych 1 kor. 20 hal.

Wyroby te poleca: Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 
„A OK1S“

Mr. W. BEŁDOWSKI W KRAKOWIE.

Kemontolr 
lidnym,

WSIMtlAŁl ILL17AA:
Registrowany wzór. Ustawowo strzeżony.

Naivspanialsza oziloliii la Bożo tako
jakiej nie powinno brakować w żadnej chrześcijańskiej rodzinie są moje polepszono 

Wspaniałe dzwonki anielskie na choinkę Nr. 1. 
całe r metalu, z 6 pozłacanymi aniołami 30 ctm. wysokie. Doskonałe funkcyo- 

nowanle zapewnione.
Można je w bardzo prosty sposób przymocować taksamo na małe jak i na duże 
drzewko. Można je także ustawić na stole i używać jako dzwonków stołowych. 

Ustawione na ciepłym piecu, funkcyonują także bez światła i świec.
Za pomocą eiepłego powietrza wytwarzanego 
przez trzy palące się świece, obraca się zębate 
kółko, przymocowane zaś doń ulepszone stalo­
we młoteczki uderzają w 3 dzwonki i rozlega 
się mile brzmiący srebrzysty dźwięk, który tak 
młodych jak starych wprawia w uroczysty na­
strój Bożonarodzeniowy. Cena wraz z kartonem 

i pouczeniem użycia wyno

661}

blhGEKA 
maszyny uo szycia 
do rożnych celów, 

a zatem motylku do uży­
tku przemysłu wegó, lecz 
caKZe ilu wszelkich robot 
wcuudzącyui w zaareb 
szycia domowego jedynie 

u nas nabyć możno.

40^.1 ***p z»k°pnie zwtdsć na- 
l ży na to, aby maszyna 
nabytą została w naszych 

skisdsib.
Nasze składy po nać mo- 
żua P° ub°czny>fl znakn-

SINGER Co. Tow. Akc. Maszyn do szycia
Kraków, Kaźmiarz, Wolnica 11.

filie we wszystkich większych miastach.

Zaklai pogrzabowy
odznaczony najwyższeml nagrodami w Wiedniu I Paryża

JANA WOLNEGO 
przy ul. ŚW. Tomasza, tuż przy pl. Szczepańskim 
Filia: ulica Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.

Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebo­
wych oraz sprowadzania zwłok ze wszyst­

kich krajów europejskich.

DWA RAZY DZIENNIE WYSYŁKI POCZTOWE.

pierwszo itzr.oM- 8(3 i

Zakład pogrzebowy
A. Szafrańskiego

ul. Mikołajska 1. 16, (sklep).
Hleazkanie 1. II. Telefon SI.

Dla niezamożnych dale A J Idą ;e ustępstwa.

Nr. 2. lesame dzwonki anielskie na Boże c 
wko w bardzo elegauckiem, doskonaleni, niklo- 
wem wykończeniu z rzeźbionemi słupkami dzwon­
kowymi i 3 wspaniale jaśniejącymi kwiatami 

srebr. ej lamety, dającymi przy świetle świec 
rwony refleks świetlny, w kartonie razem z 

pouczeniem użycia za sztukę

A K 10.60 | 12 sit. K 20.16 „ 15.60 | 24 . , B9.6U
K 71.50. 100 szt. K 160.-

Nąjnowsze szklane ozdoby nadrzewko 
wysortowauych sztuk, najstaranniej zapakowane 
karton, stosownie do wielkości i wykonania 

przedmiotów po K —.40, —.60, —.70, —.80, 1.— 
1.20 1-50, 2.—. 6 sztuk w kartonie stosownie do 
wielkości i wykonania przedmiotów po K —.75, 
— .90, I-—. 1-20. Lameta (anielskie włosy) złote 
i srebrne, za kopertę K —. 10, drut do orzechów, 
100 sztuk A —.20, łańcuchy ze szklanych kulek 
1'/„ do 2 mtr. długie, stosownie do wielkości kulek 
K —.90, —.95, 1.20, 1.40. Świeczki ua drzewko 
24 sztuk w kartonie K —.58, lichtarzyki za tuzin 

K -.50

Nr. 72S3. Portmonetka t 
jednej sztuki z bronzowąj 
safianowej skóry, z wiel- 
kiom schowkiem na pie­
niądze, 4 przedziałami, o 
wewnętrznym nacisku, z 

długa, 6 ctm, ,-zeroka 
K 1'60.Nr. TAJł. Tania dobra por- 

tmonotka z jednej sztuki 
dana ’ ?“l a'*'! kórźa8^ 
klapami, 4 przedziałki i 
sohowek na wizytówki, 3

Lepsze portmonetki po K 
13o, 2.10, 2.80 8.10, 8.60, 

8.80, 4J» i wyżej.
Proszę żądać katalogu.

■ n -Każdy PT. kupujący, który wczasle od I września do 30 listopada zrobi na 
H ii eden raz zamówienie listowne na 40 K najmniej, otrzyma jako bezpłatną pre- 
Uhnlę świąteczną doskonały budzik Nr. 4343 z tarozą świecącą w nocy i ka- 

— lendarz na rok 1908 wraz z zamówionymi towarami.
Zamiana dozwolona, albo pieniądze zwracamy, niema więc ryzyka!

L Wysyłka za zaliczką, albo za poprzedniem nadesłaniem należytości. Najlepiej posyłać zamówienia na od- 
I cinku przekazu. Należy przy zamówieniach koniecznie zaznaczyć, czy chce się przesyłkę otrzymać za za- 
I llczką, czy też naprzód posłało się pieniądze przekazem. W interesie każdego zamawiającego leży także, 
5 aby koniecznie zamówienie swoje nadesłał przed 15 grudnia, bo poczta wskutek olbrzymiego ruchu nie 
| ekspedycje tak szybko, jak normalnie. Zamówienie należy więc jak najwcześniej przesyłać pod adresem: 
I Pierwsza fabryka zegarów, Hanus Konrad c. k. dostawca dworu w Briiks 1965 (Czechy).

I
 Proszę żądać mojego najnowszego katalogu^łównego z 3000 ilustracyj, który każdemu zadarmoI

‘/s kg CUKRÓW 
w ozdobn. pudełku K 2*40 

wyrób własny poleca 

ADAM PIASECKI 
Irtklw, 11. 01... 10.

■I. Fl.ry.lik. 2, H.t.l Or.i- 
sHsi.Kl. Wa

***£***Y***
Wyborne, czysto pszczelne i 

naturalne! 
Miód patoka blaszanka 5 kg. K 6 — 
Miód do picia stołowy, gąsio- 

rek 4 litr......................... K 5 80
Miód do picia a la Malaga 

gąsiorek 4 litr. . . . K 6 40 
Beczkami znacznie taniej!

Wysyła cały rok wszystko opłatnie 
za zaliczką: 1180

.EKSPORT MIODU- DENYSÓW.

Pierwsza krajowa parowa 

CHEMICZNA PRALNIA i SZTUCZNA FARBIARNIA 
Artura poppera, w Krakowie, 

zniżyła wszystkie ceny o 20»/o taniej niż gdziekolwiek.
Za czysto chemiczne pranie i farbowanie udzielam gwaraneyę. — Czas 
dostawy czyszczonych i farbowanych przedmiotów na ż.ądanio z:i 24 godz. 
===== Wykonanie niezrównane. ===== 

Biuri przyjęcia znajdują się tylko:
ulica Grodzka Nr. 44 i Zwierzyniecka Nr. 25.

Proszą uważać na dokładny adres. USu

i W IKI.KI KRACH I Z powodu zupełnej stagnacji w Rosji 
i Królestwie polakiem, wywóz caiegu 

nowego zapasu zegarków szwajcarskich skierowano na Anstryę i nadesłano dc 
jeneralnego zastępstwa i głównego magazyn a fabryk genewskich pod firmą: 

Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2, 
dyplomowany zegarmistrz. 152

Olbrzymi transport słynnych zegarków we wszystkich gatunkach, oraz bo­
gaty wybór biżuteryi, eleganckiego wyrobu ze złota 14-kar. do natychmia­
stowego wysprzedania. Sprzedają zapas ten po cenach niesłychanie niskich, 
bo 60 prc. niżej cen fabrycznych. Zwraca się przeto uwagę P. T. Publi­
czności, by zechciała korzystać z tej rzadkiej sposobności taniego zakupna 

póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyła na żądanie darmo.

Najwyższe odznaczenie światowe i

NAJPRZEDNIEJSZA HERBATĘ CEJLON
„Bangaila Cejlou lea**

pod własną marką ochronną „PALMA", importowaną wprost 
z Ueylonu, a urzędowuie chemicznie badaną pu cenie:

Nr. 2 opak, fiołkowo.-złote 
kor. l.zu za 12ó gr. 
„ 0.66 „ 62 ■/, „ 

porto do ks-

z Ueylonu,
Nr. 1 opakow: czerw.-złote

kor. 1.40 za 125 gr. 
„ 0.76 „ 62‘Ą „

przy odbiorze 1 kg. naraz, franko opakowanie i 
idej miejscowości Auetro-Węgier.

poleca

A. HAWEŁKA W KRAKOWIE
c. i król Dost. Dworu Austr.-Węg. i król. Grecyi.

Dla P. T. Kupców odpowiedni rabat. 11116
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l> |/
F^jhi z drzewa Atruyera,
przedni fabrykat z prawdziwego niezniszczalnego drzewa

Bruyera. 994
Gładka główka z wygiętym odlew, z Bruyera, cybuch wi­
śniowy z ustnikiem z rogu i rurką z jedwabiu, około 21 
cm. długa K. 1.50. Ta sama fajka, jednak z rzeźbioną 
naokoło główką Bruyera K. 1.60. Największy wybór 
przyrządów dla palaczy znaleźć można w mym katalogu, 

który rozsyła się darmo i opłatnie. — Wysyła:
c. i k. dostawca dworu HANNS KONRAD

Dom rozsyłkowy w Briix Nr. 637 (Czechy).
Proszę we własnym interesie zażądać mego bogato illustr. 
polskiego katalogu z przeszło 6000 rycin darmo i opłatnie.

ZYGMUNT ŚLIMAKOWSKI
Magazyn Mowośd dla Patn 

Przyborów do szycia i modniarstwa. 
Rynek, Linia A—B, obok głównej trafiki.

Boa strusie ceny bez konkurencyi, Szatę sznelowe, Bulki włóczkowe, 
pończochy wełniane. — Koronki, wstążki, fantazye, pióra strusie. 

Zamówienia z prowincyi odwrotnie. 
Sklep w niedzielę i święta zamknięty. 1100

Ityi/UMa I Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera" 
Rndyd, w innych składach, są wyrabiane na sposób jednego 
z naszych dawnych systemów. Niedorównują one atoli, ani pod wzglę­
dem konstrukcyi, ani działalności jak niemniej trwałości naszemu 
najnowszemu systemowi maszyn do użytku domowego. 666 Jj

Liiiaent. CaBsici w,
«

Pain-Expelleru,
MHMłt; do Mbyoia we wszys- 
«ŚA aptekach po eonie 80 hal,
I 1.40 i 2 I. Pray kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka 
tylko’Xki 'w pudS
kaoh z naszą ochronną marką 
„kotwicą**, wteMoos joat 
pownoóó, teaśęotnvi»ato wyrób 

oryginalny.
Apteka Dr. Richtera 

,słotym lwem"

wszelkiego gatunku. Ma także wielki wybór w użytych meblach i wypo­
życza takowe po umiarkowanych cenach, oraz kupuje i zamienia stare 

meble na nowe.

OZYASZ HERBST
w Krakowie ulica Mikołajska 1. 6.

poleca swójNKŁAO MEBLI

Największa w kraju firma

K. PAWŁOWSKI ?
w Krakowie, Rynek 48 ♦

......._______• . ... L...'/ / i •
krawieckie wypróbowane i za najlepsze uznane ♦

'poleca swe znakomite, przez hafciamie i

maszyny do szycia i do haftu, którym żadne inne w przy- *
> bliżeniu nawet dorównać nie mogą. *
♦ r — - - r.-. Cenniki rozsyła się darmo I opłatom. =====

♦ Ify/jSMal Na ogłoszenie firmy „J. Iwanicki" będącej własnością <
♦ RH Myśli nie mechanika specyalisty, lecz nauczyciela ludowego, *
♦ odpowiadam, że ej insynuacye mają swe źródło - ;—1A
— ----------------------- j. Iwanicki'

----- i dla firmy ' 
powodu j

. ------------ ,----- ,---------------------- ło w grubej i me- *4
♦ uczciwy kunkureucyi. Dopisku „dawnięj J. Iwanicki” przy mojej .♦
♦ firmie zaniechałem używać z kurtuazyi dla firmy śp. Iwanickit go I &
• za zapłatą odszkodowania, lecz nie z powodu jakichś przymuso |<
• wych środków. 816 |ą

1064

od najskrom­
niejszych do 

najwykwin­
tniejszych po 
cenach niskich

poleca

KAJETAN DUD2IAK
ZCralcó-w,

'loryEińslca 36, Z p.

Wydawca: Lucyna SKMpaAzka- FądakUr odpowiedzialny: Ładwik SseMpaftakl. Druk W. Koraoddogo i K. Wojnar* w KraJrowie.


